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Od Redakcji .
Puszczając w świat pierwszy numer naszego pisma ślemy na wstępie P .T . Czytelni­

kom i Przyjaciołom serdeczne życzenia noworoczne! Społeczeństwo nasze dawno odczuwało 
brak katolickiego pisma, dlatego ludzie dobrej woli powzięli myśl wydawania narazie Dwuty­
godnika w  tej nadzieji, że przyjdzie chwila że pisnu nasze znacznie rozszerzymy. Kierunek 
życzeń naszych idzie po linji, po jakiej Redakcja wyznacza sobie pracę prowadzić, t. j*. 
wzniecać ideję pracy katolicko-społecznej, budzić d\ą  niej w naszych kołach zainteresowanie, 
wyszukiwać dla tej pracy potrzebne siły i te siiy jednoczyć dla wspólnych celów. Oby Pan 
Bóg z Nowym  Rokiem tym zamiarom naszym i Wszystkim, którzy pod powyźszem hasłem 
razem z nami do pracy staną, błogosławić raczył!

Z Nowym Rokiem.
Z  N o w ym  Rokiem  zacn i Bracia  
Do Was p r zyc h o d z im y ,
Szczęścia, zd ro w ia ,  pom yślności  
Z  serca W am  ż y c z y m y .

Niechaj radość w  sercach płynie,  
Niech się nikt nie s m u c i;
Bo ten s ta ry  ro k  n iem iły  
Już do nas nie wróci.

Niechaj zn ikn ą  nasze sw ary,
K tóre  za w sze  b y ł y ,
Niech druh  druha szczerze kocha , 
Niech rru będzie m iły .

Z aw sze  pracą  idąc n a p rzó d  
Nech się n ikt nie s r o ż y ,
Miłość bow iem , jak  to wiecie 
Przecież cuda tw o rzy .

Więc dlatego z  p ism em  nowem  
Do Was p r zyc h o d z im y ,  
l  z  u w agą wielką Bracia  
ę z y ta ć  W am  ra d z im y .

Bo też chcem y W am  doradzić  
0  zacn i Rodacy,
P ism o nasze, ja k  też wiecie,
Zow ie się „Głos Pracy",  

f  p ro s im y  W as dziś  w szystk ich  
Pismo to czytajcie,
4  gdzie m ożna po zn a jom ych  
}Vszędzie rozszerzajcie.

Pisać będziem  do Was w szystk ich  
Z  wielką praktycznością ,
A ow iane zaw sze  będzie  
B raterską  miłością. h m
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Nasz program.
W szelkie usiłow anie w inno w yp ływ ać  z jak ie jś  

m yśli i k u  pew nym  zdążać celom.
M yśl nasza, z ja k ie j w ychodzim y, i cele. ku 

k tó rym  zm ierzam y, nie są 'dzisie jsze , an i podyk to ­
w ane jak im ś kryzysem , czy interesem  p arty jn y m . 
Zam ierzenia nasze tk w ią  we w skazów kach, danych 
niegdyś św ia tu  katolickiem u w swoich encyklikach 
* ,przem ów ieniach przez Leona XIII.  P ragniem y 
w spółdziałać z m chem  clirześci jańskb-spobczuym  
w świecie, p ragn iem y  tem u ruchow i służyoPta Pol­
sce, p ragn iem y w zam ierzeniach naszych w idzieć 
cząstkę drobną akcji ka to lick ie j, ph jęte j szerzej.

Głośno dzisiaj o a k c j i  k a t  o J i c,k i p j  śród 
kato lików  w rozm aitych  k ra jach  i narodach, gdyż 
Wzywa do n iej głośno p a n u ją c y  dzisia j O jciec 
św ię ty  P i u s  XI.  A kcja jest szeroko zakro jona 
Nie ma to być  robota p a rty jn a  ani polityczna. A k­
c ja  ta  m a na  celu skierow yw anie życia naszego, 
p ryw atnego  i publicznego, na to ry , w skazyw ane 
przez w iarę chrześcijańską, przez je j  ideały  n a d ­
przyrodzone i nadz iem sk ie ., Nie wolno katolikom  
zam ykać się w granicach  ideałów  ziem skich, do­
czesnych. M ają oni obow iązek, ży jąc  i p racu jąc  na 
ziem i w w arunkach , jak ie  im  stw orzy ła  b isior j a . — 
pam iętać  także  o celach i ideałach nadprzyrodzo  
nych. nadziem skich. N adprzyrodzonych ty ch  celów 
i ideałów  nie wolno katolikom  spuszczać z ocz.’:, 
chociażby całe ich otoczenie o nich nie m yślało i za­
m ykało  się w sferze rzeczy i ideałów  doczesnych. 
A kcja  kato licka  m a za zadanie te nadprzyrodzone 
ideały  i cele p rzypom inać, p rzep a jać  niem i i-u m a­
cn iać w szelką akcję  doczesną, w prow adzać w ten 
sposób w nasze życie C h rystu sa  i Jego naukę, p ra ­
cować w ten  sposób nad  szerzeniem  i um acnianiem  
K rólestw a C hrystusow ego na  ziemi.

W  ty m  w łaśnie celu O jciec św ięty  naw ołuje 
kato lików  św ieckich, aby  k ład li nacisk  na  p rak ty k i 
relig ijne i życie sakram entalne, na przystępow anie 
do sakram entów  św iętych, naw ołu je  ich do aposto 
łow ania  pod przew odnictw em  XX. B iskupów . 
O  j  c i e c ś w  i ę t  y  p  r  a g n i e  o ż y w i {■ ć z y n 
n  ą w i a r ę  d z i s i e j s z y c h  k a t o l i k ó w " ,  
a b y  w zorem  chrześcijan  z p ierw szych  w ieków  swo­
im p rzyk ładem  i zapałem , zapalali innych, aby  ro ­
sły w  ten  sposób w społeczeństw ach cnoty  chrze­
ścijańskie  i budow ała  się tem  , sam em  'tam a przeciw  
grożącym  przew rotom . Albowiem  nie o same cele 
nadziem skie idzie O jcu św iętem u: idzie mu rów ­
nież o cele doczesne, o szczęście i dobro narodów .
0 pokó j i błogosław ieństw o tu , na ziemi.

Te jed n a k  wielkie, nadprzyrodzone hasła O jca 
świętego w niczem  nie osłab ia ją  daw nych haseł
1 w s k  a z ó w  ek L e o n a  X III i P iusa X, czy też 
ty lko  ich poprzedników  a rcyb iskupa  m ogunckiego 
K eftelera i socjologa fr\'bursk iego  próf. D econr- 
tins. A kcja  kato licka musi się zajm ow ać także  sp ra ­
w am i ziem skiem i i społecznem i, m usi pracow ać, 
aby  stosunki społeczne i ziem skie u k ład a ły  się w 
m yśl ideałów  C hrystusow ych. K ato lick ie j akc ji 
w zakresie w iary  i m oralności nie da się naw et po­
m yśleć bez akcji społecznej, k tó ra b y  się s ta ra ła  n a ­
ginać rozw ój Stosunków społecznych do ideałów  
ch rześc ijańsk ie j spraw iedliw ości i miłości. P r o ­
g r a m  n a s z  o b e j m u j e  t e d y  p r a c ę  n a d  
p r z y w r ó c e n i e m  ż y c i u  c h a r a k t e r u

c h r z e ś c i j  a ń s k  i e g o i o b e j  m u j e t a k-
ż e p r a c ę  s p  o 1 e c z n  ą.

Rozum iem y więc, że jest obow iązkiem  naszym  
pracow ać śród w arstw  ludow ych, śród p racow ni­
ków r  rżn.ego rodzaju , p racow ać razem  i ra jen i z ni­
mi tw orzyć dzieła użyteczne. Chociaż nie rozpo­
rządzam y środkam i m aterja lnem i. poczuw am y się 
do obow iązku zajm ow ania się po trzebam i społe­
cznemi i do p rac y  społecznej iść chcem y

Miło nam  podnieść dla p rzyk ładu , że z tego 
w łaśnie zrozum ienia obow iązku naszego zrodziła 
się sk rom niu tka  narazie  K a s a  P o ż y ć  z k  o w  a 
p r z y  Z j  e d  n  o c z e n  i u C h r  z e ś ć. Z w i ą ­
z k ó w  Z a  w o d. w D o m u K a t o l i c k i m .  
Jest to m ała Spółdzielnia K redytow a, ob racająca  
dzisiaj naraz ie  m ałym  kap ita łem , ale jed n ak  istnie­
je  i wieli! członkom  już pomogła.

Potrzebą społeczną, n a jb a rd z ie j b ijącą  w oczy 
jest s p r a w a  m i e s z k a n i o w a .  Tego roku1, 
gdy  m iasto m iało 86 m ieszkań w b lokach  p rzy  ul. 
S try jsk ie j do w ynajęcia , wniosło około 1700 p a r ty t 
podan ia  o w ynajęcie , a z tego 1200 podań  wzięto 
pod uwagę.

Parę  p rzyk ładów  poucza, w jak im  k ierunku  
w inniśm y iść i co m am y czynić. Lecz to  jest ty lko  
drobna cząstka zadań  społecznych, do jak ich  nasz 
ruch  chrześcijańsko  - społeczny jest pow ołany. 
Tym  zadaniom  w m iarę naszych  skrom nych sił b ę ­
dziem y się s tarali pośw ięcać ja k  na jw iększą  u w a ­
gę: Będziem y się sta ra li te zadan ia  w  m iarę m ożno­
ści realizow ać.

A może się tu  n iejeden zdzi\vi, że nie podnosi­
m y haseł w alki p a rty jn e j, że nie k rzyczym y p rze ­
ciw  rządow i? Lecz k ra j  nasz m a ju ż  dość w alki 
p a r ty jn e j  na w szystk ich  polach i frontach. K ra t 
potrzebu je, racze j pokoju . K ra j m a dość p a rty jn i-  
c tw a i judzen ia , dość tum an ien ia  opinji, dlatego 
w iększą wagę p rzy k ład am y  do pogłębiania nasze­
go życia*religijnego i do rze telnej p rac y  społecznej, 
niż do krotni p a rty jn y c h  i przeciw rządow ych.

W  obecnej chw ili roznam iętn ien ia party jnego  
i p rzygo tow yw ania  ,,rozgryw ki“ m iędzy  w iększo­
ścią sejm ow ą a rządem , ty lko  hasła bojow e znajdu- 
ią poklask. Nie sądzim y jednak , ab y  z te i  w alki 
Sejm u z R ządem  przyszło na Polskę szczęście i d la ­
tego haseł bojow ych nie rzucam y, ani na w alkę 
przeciw  rządow i, zwłaszcza tu ta j  na K resach Rze­
czypospolitej, n ie idziem y.

Ale rozum iem y doskonale znaczenie niezależ­
nej opinji i tak ą  niezależną op in ję  p ragn iem y  re ­
prezentow ać także  m y. O pin ja  tak a  w inna być  nie- 
ty lko  w stosunku do R ządu, ale także  w  stosunku 
do innych  ugrupow ań  i p a rty j. M am y obow iązek 
śledzić działalność rządu , a m am y ró w n y  obow ią­
zek także  śledzić, co rob ią  rozm aite inne p a rtje  
i g rupy , w k tó rych  często sk ra jna  dem agogja. albo 
hasła rad y k a ln e  i w olnom yslne stanow ią niem al 
cały  prdgram  D ziałalność tak ich  ugrupow ań  nie 
może być uży teczną i dlatego w inno się przed n ią 
ludzi nieuśw iadom ionych przestrzegać.

P ragn iem y  skrom ną naszą p racą  służyć k o ­
ściołowi i państw u . Kto jest człow iekiem  dobrei 
woli i kom u nasz p rogram  kato licko  - społeczny 
odpow iada, n iecha j się łączy  z nam i do w spólnej 
p racy , ab y  nasz program  realizow ać.



Pragn iem y ab y  nasze pism o służyło ruchow i 
katolicko - .społecznemu w tej części Rzeczypospo­
litej, pragniem y rów nocześnie służyć a k e j f  k a to ­
lickiej wogole. Będziem y się s ta ra li rejestrow ać 
w szelką p racę  kato licką, p o z a k o śc ie W  ale też 
zw racam y ssę do P. T. D uchow ieństw a i do P. T. 
udzi św ieckich, ab y  się żyw iej in teresow ali ru ­

chem  naszym  i w tym  ruchu w ięcej raczy li p ra ­
cować. Ł '
. tVa tegorocznym  kursie  duszpastersk im  we 
Lwowie, we w rześniu, w re fe ra tach  o duszpaste r­
s k i e  w iejskiem  i o ak c ji kato lick iej, mocno p odk re­
ślano hasła, k tó re  naszem u w łaśnie program ow i od­
pow iada ją . D o akcji kato lick iej jes t pow ołana w 
p ierw szym  rzędzie L i  g a  K a t o l i  c k  a, k tó ra  
także w naszej archi dyecęźji istnieje.

Ale Liga K atolicka nic może w ypełnić całego 
program u katolickiego. M usi pozostaw iać "w iele 
rzeczy poszczególny ni organizacjom  katolickim , 
;! uo tych  poszczególnych o rg a n iz a c .j należy także 
nasz ruch  chrześcijańsko  - społeczny. N aturaln ie  
ty lko  skupienie  sił in teligentnych  i z zapałem  p rzy  
sz tandarze  akcji kato lick iej, ty lko  w zajem ne po­
m agali c sobie w p racy  katolicko - 'ośw iatow ej i/spo- 
łeeznej ini!?.(- zavewn-ię. ruchow i naszem u j-ózwój 
i powodzenie.

Żyw im y zatem  nadzieję, że śród szerszych kół 
naszego D uchow ieństw a i śród 'społeczeństw a św ie­
ckiego, zn a jd ą  się ochotne i inteligentne jednostki, 
k tó re  zechcą poprzeć nasz program  i razem  z nam i 
w m yśl tego program u pracow ać.

■ . i  ' ;Łw ćw , wr g rudn iu  1929', .
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. P rzeżyw am y chw ile bardzo  pow ażne i bardzo 
CięzK e W ałki p a rty jn e  zaostrza ją  się niesłychanie 
f .  v "  ^ u tn y c h f e t f tc h  X VIII w eku — przed  roz­
biorem  Solski. (Naprężenie um ysłów dosięga szczytu. 
v>rożą w strząsy, k tó re  nasze państw o narazić  mogą
na ■sku ki

Ks. Prof. Dr. S zyde lsk i

, -i y . , l-------------  -Ul C|
. nieobliczalne, na sk u tk i w ręcz tragiczne. 

/. .zimną krw ią mówi. się naw et o m ożliwóści -walk 
bratobójczych.

A przecież; I aństw o nasze, młode, niedośwńad- 
-. .one, z n a jd u je  się w- bardzo  trudnem  położeniu.

. o y tu ac ja  gospodarcza jest nad  w yraz  ciężka. U 
pouziem iach n n r tu ją  -wrogie p rądy ,"a  ledwo -wznie-'' 
:..oiie iun d am en ty  państw ow e ■ p rag n ą  podkopać 
pi zew-ro-iowi agitatorzy. W obrębie p aństw a m am y 
m niejsze śei narodow e. ki >rych znaczna część jest 

n iep rzy jazna . .D okoła .nas są obce m ocarstw a.
. k ioic . ciesząc s:ę z naszych  w aśni w ew nętrznych, 

w yczeku ją  ty lko  na stosow ną chwilę, by na na? 
rzucić się i może znowu rozczłonkow ać.

Bóg pozwoli! nam  oglądać w skrzeszenie Polski', 
ale też w łożył na nas.obow iązek u trzym an ia  i "wżma ' 
civ:ania je j. M usim y oddać .ją w.-ręce .naszych po­
koleń nie słabszą, ale — przeciw nie — mocniejszą, 
bardz-iej. zw artą , doskonalszą, M usim y je j  budow ę 
w im acniac  i da le j rozbudow yw ać. ..Musimy zabez- 

'C'".-.y c. aby  przenikną! ią i u tw ierdził s ic ,w  nici 
cliiCh naszej św iętej k a to lic k ie j; rcligji. lom bardzie i 
■izisiaj. gdy za cz y n a ją  s ię . a tak i na nasz kościół,-, 
;dy z jed n e j strony różne ocłszczepieńcze sekty.

: z d rug ie j radykalizm  lew icow y s ta ra  się roznę-

Prof. D r. Ju lju sz  M akarew icz, Senator.

Dlaczego jestem (h. p.?
ł. ' u  v

W ten  sposób postaw ione p y tan ie  po jm uję  jako  
zachętę cło psychologicznej autoanalizy '. A naliza 
m otyw ów , dlaczego w yznajem y ten czy ów pro­
gram  po lityczny , dlaczego w yborca oddaje  sw ój 
głos ta k  a nie inaczej, dlaczego m ąż stanu  stoi na 
stanow isku  tej a nie in n e j ideologji. dlaczego rzu ­
cane (przez niego hasła m ają  pow odzenie, w szystko 
to w ypadn ie  inaczej w  jaskraw  em naśw ietlen iu  
n ad an ia  indyw idualnego, niż w idziane w syntety- 
cznem  ośw ietleniu fak tu  historycznego lu b  c y fry  
s ta ty stycznej głosów oddanych za tym  czy innym  
poglądem  społecznym . M etoda b ad ań  psychologi­
cznych w targnęła  dziś wszędzie, nie oparła  się je j 
polityka.

jak żeż  inaczej p a trzy m y  dąiś na insty tucję 
św iadka, w. procesie, odkąd  nam  m etoda psycholo­
gicznego badan ia  w ykazała  w ielkie odchylenia w 
praw dom ów ności jednostek  ludzkich, zezujących  
w najlepszej w ierze, odkąd wiemy, jak  potężne są 
w p ływ y  płci, Za w7 od u. w ieku, ja k  w ielką rolę od- 
,gry wa suggestyw ność i suggestja  zbiorowa, czy u- 
p ły  w czasu. Jakżeż inaczej p a trzy m y  obecnie na 
in sty tucję  sądu  przysięgłych, to bożyszcze ruchu  
wolnościowego, odkąd  się pokazały  pow ażne w ą­
tpliw ości co do kw a lif ik ac ji sędziego z ludu nie

ty le  z p u n k tu  w idzenia jego in te lek tu , ile tego, co 
najw ażniejsze, jego niezaw isłości i bezstronności, 
odkąd  pokazały, się jego upodobania., sym patje  i an- 
ty p a tje . zależnie od pochodzenia, zaw odu, czy wy­
chow ania.

D latego doskonale rozum iem  postaw ione mji 
p y tan  e dlaczego jestem  zw olennikiem  program u 
chrześcijańsko - społecznego. N a p y tan ie  to jednak  
odpow iedziałby z pew nością lepiej' k io  inny , ktoś, 
.znający, m nie odda w na, -obserwator ścisły, sp ra ­
w iedliw y sędzia. B yłby  to wtediy a k t  analizy  p rzed ­
ni o tow ej. Z chw ilą, gdy osobiście m am  na. to p y ta ­
nie. odpowiedzieć, 1 zachodzi obawą, że' dam  racźej 
ośw iadczenie, n a tu ry  d ek la ra to ry jn e j, dlaczego w 
danej chw ili p rogram ,.ten  uw ażam  za najlepszy , 
lub najlep iej dostosow any do d a :y c h  stosunków  
społecznych, albo dlaczego m am  dh? niego sw oisty
sentym ent. Może brakow ać tam  .czyunika 'skłonno­
ści podśw iadom ych. OęZy wiście ̂ inpżna p rz y ją ć  
pewien proceni p ra  w dopodobi cńst wa dokładnej 
au to -anałizy  eba-wiam, się je d n a k ,, czy nie będzie 
w niej mimo, wszystko rów nie wicie p ierw  asika  
upiększania, jak  to się zdarza w pam iętnikach.

. G dyby  pam iętn ik i polityków  lub Wodzów, filozo­
f ó w , czy p a n u j ą c y c h  b y ły . dostatecznie pew nym  
m aterja łen i dla h istoryka, nie trzeb ab y  pisać rno- 
nografji historycznych: opartych  na stud jach  m niej 
s ub j ek ty  iy ni e zabarw  i ońyeh.

Z d rug ie j strony  po rzuceń ;e tego p ierw iastka  
psychologicznej analizy , dokonanej przez po lityka 
na sobie sam ym  nie uw ażam  za konieczne, przypu-
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ta ć  w alkę relig ijną. My, katolicy , m usim y się tem- 
b ardz ie j zw arcie skup iać  i mocno stać  razem .

M usim y w Polsce zapew nić spraw iedliw ość 
społeczną, — d la  w szystkich , zw łaszcza d la  b ied ­
n iejszych  i słabszych. D la  w szystk ich  — dla wsi, 
k tó re  u g in a ją  się pod ciężarem  biedy, i d la m iast, 
k tó re  rów nież c ierp ią  niedostatek . M usim y leczyc 
ra n y  zadane przez w ojnę i n iedom agania, jak ie  no­
w opow stałe państw o m a, bo m ieć je  m usiało.

Stoi p rzed  nam i zadanie zm iany konsty tucji. 
Zm iany te j p ragn ie  całe społeczeństwo polskie, k tó ­
rem u  za leży  n a  w zm ocn ien iu  spoistosci p ań s tw a  
M usim y zw iększyć w ładzę p rezyden ta , unorm o­
w ać należycie rozdział w ładzy  ustaw odaw czej 
i w ykonaw czej, uniem ożliw ić an typaństw ow ą agi­
tac ję , u p raw ia n ą  n ieraz pod p o k ry w k ą  n ietyka lno ­
ści poselskiej. M usim y dołożyć w szelkich starań , 
aby  tę zm ianę p rzep row adzić  w drodze p a rlam en­
ta rn e j, ab y  państw o uchronić od w szelkich w strzą­
sów. P rzy  wrogiem  stanow isku  znacznej części 
m niejszości narodow ych, p rzy  n ieprzychylnem  sta ­
now isku lew icy, jest to m ożliwe ty iko  w drodze 
porozum ienia w s z y s t k i c h  um iarkow anych 
stronnictw  polskich.

Ta zgocia i to porozum ienie potrzebne jest nie- 
ty lko  dla' zm iany konsty tucji. W atm osferze w alki, 
zarzu tów  i oszczerstw , jest nie do pom yślenia wo- 
gółe w szelka p raca  realna. A m y ty le  m am y do odro­
bienia! My, Którzy p rzed  w ojną byliśm y zacofa­
nym  zakątk iem  w sku tek  po lityk i naszych zabor­
ców!, m y, k tó ry ch  w ojna zniszczyła., z ru jnow ała  
i cofnęła jeszcze bardziej!

Te! nasze zan iedban ia  odrobić m ożem y ty lko  
uporczyw ą, w y trw ałą , usilną pracą. Ale pracow ać 
m ożem y ty lko  w atm osierze spokoju  i b ra tn ie j zgo­
dy, w atm osferze, chrześc ijańsk ie j miłości bliźnie­
go, k tó rą  nau k a  C hrystusow a każe m ieć niety lko 
w życiu p ryw atnem , aie i w życiu publicznem .

Tem bardziej m y, Polacy kresow i. My wiemy, 
iż w szelka w alka w ew nętrzna pow oduje w kon­
sekw encji rozluźnienie p ań stw a  i osłabienie au to ­
ry te tu  państw ow ości polskiej, a przedew szystkiem  
odbić się m usi na nas, na ty ch  ziem iach, k tó re  p ra ­
cą i k rw ią  ty lu  pokoleń sta ły  się nasze i są nam  
zawsze drogie. D latego gorąco p ragnąc i usilnie d ą ­
żąc do pop raw y  tego, co złe, tem bardziej odczuw a­
my potrzebę jedności i zgody narodow ej, bo ty lko  
za je j cenę ziemie te p rzy  nas u trzym ane być 
m uszą.

Wobec obcych narodow ości tem bardziej m usi­
m y być  w szyscy w zgodzie. — Wobec an ty p ań stw o ­
w ych dążeń, tem bardziej pam iętać  m usim y, że 
rząd  nasz jest p rzedew szystk iem  rządem  polskim , 
jest rep rezen tan tem  państw ow ości polskiej na k re ­
sach, ze a k c ja  sk ierow ana przeciw  niem u jest tu 
w ykorzystyw ana  przez elem enty an typaństw ow e 
w celu rozb ijan ia  te j  państw ow ości. To spowodo­
wało, że podczas w yborów  w r. 1928 zw yciężyła 
u nas idea solidarności Polakow kresow ych: to 
pow oduje, że odnosząc się k ry ty czn ie  do n ie jed ­
nego posunięcia i k roku  rządu , u trzy m u jem y  tę 
K rytykę w granicach  życzliwości, ja k ą  Polak, 
zw łaszcza kresow y, pow inien m ieć dla polskiego 
rząd u , że oceniam y bezstronnie n iety lko  ujem ne, 
ale i dodatn ie  jego kroki, że pop ieram y w szelkie je-

szczam, że ten  fragm ent z życia jednostk i choćby 
sub jek tyw n ie  zabarw iony, zajm ie czy te ln ika  w ię­
cej, niż w yk ład  p rogram u politycznego, k tó ry  jest 
m u znany, lub  łatw o dostępny. D la in form acji o 
program ie sam ym , w ystarczy łoby  w ziąć do ręk i 
p racow itą  książkę p. A licji B ełćikow skiej: „S tron­
nictw a i zw iązki polityczne w Polsce“ .

D latego powiem  mimo w szystko, dlaczego je ­
stem  chrześcijańskim  dem okratą , dam  zatem , jak - 
gdyby  uryw ek z a u ijb io g ra fji  i p róbkę auto-anali- 
zy. P rzem aw ia  zatem  także  rodzaj program u, k tó ­
ry  w yznaję, należący  do g rupy  program ów  „ w r o -  
d z o n y c  h “, a nie w yrozum ow anych. Zdanie to 
w ym aga pewnego w y jaśn ien ia: jeżeli p rzeg lądam y 
program y polityczne w Polsce, czy zagranicą, to 
zauw ażyć możemy, że istn ie ją  hasła, czy ko n stru ­
kcje, k tó re  p o ry w a ją  dan ą  jednostkę odrazu  i in ­
ne, nad  którem i trzeba się długo zastanaw iać. 
P ierw sze grom adzą sw ych w yznaw ców  m asowo po 
pierw szem  zgrom adzeniu, ludow em , czy po pierw- 
szem p rzeczy tan iu  b roszury  propagandow ej, d ru ­
gie są w ynik iem  dyskusji, rozw ażań, pogaw ędek. 
T ysiące ludzi rodzi się socjalistam i, nacjonalistam i, 
chrześcijańskim i dem okratam i ale na  to, żeby być 
m onarchistą, syndykalis tą , zw olennikiem  p rog ra­
mu klasowego chłopskiego, n a  to, trzeba  rozw ażań  
człow ieka dojrzałego, znajom ości problem ów  ustro ­
jow ych, stosunków  gospodarczych, stosunku w za­
jemnego w ytw órców  i odbiorców lub  pracodaw ców  
i pracow ników .

Program y „w rodzone“ m ają  podśw iadom e pod­
łoże uozue owe, k tó re  przynosim y ze sobą na. św iat,

zasłyszana m owa, lub  p rzeczy tana  książka  Wydo­
byw a je  do w yżyn  świadomości. Podłoże to może 
ulec zm ianie skutkiem  w pływ ów  otoczenia i refle ­
ksji, w regule jed n a k  pozostaje ono podstaw ą po­
czynań  na arenie życia politycznego aż do śmierci.

Jeżeli socjaliści, czy kom uniści rzu ca ją  n a ­
m iętnie hasło w alk i klas, czyż bodźcem  do tego nie 
jest n ienaw iść klasow a, zazdrość społeczna, czy nie 
przynosi je j jednostka na św iat, czy uczucie to nie 
w ystępu je  już u dziecka, odnoszącego się n iep rzy ­
chylnie do kolegi lep iej ubranego? Jeżeli n ac jona­
liści dążą do opanow ania p ań stw a  przez jeden  ty l­
ko naród , czy nie w yssali tego z m lekiem  m atki, 
czy ju ż  w dzieciństw ie nie w y k a z u ją  w yraźnej n ie­
chęci wobec tow arzyszów  innej rasy , czy innego 
języka?

D ziecko odnoszące się z w yniosłością do tow a­
rzyszów  gorzej ubranych , ha łaśliw ych  i n iezbyt 
de lika tnych  w obejściu m a w sobie w szystkie cechy 
zw olennika ustroju społecznego, opartego na hie- 
ra rc h ji kap ita lis tyczne j czy innej, oto gotow y zwo­
lennik  budow y p aństw a ary stok ra tyczne j, k ieru je  
nim  w rodzona pogarda ludzi wogóle, lub  ludzi 
m niej w ytw ornych . O di p ro fanum  vulgus, et ar- 
ceo..." (nie naw idzę m otłochu i un ikam  go...) pisał 
poeta H oratius, choć m iał k rew  niew olników  w ż y ­
łach, a  jednak ... H oratius by ł tem . co nazw ał jak iś  
Niemiec — ein Ind iv idua l — A ristokrat.

To są uczucia w rodzone.
Czem  różni się dziecko, pa trzące  niechętnie na 

źle ubranego kolegę od przeciętnego obyw atela
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go poczynania , jak ie  iść będą  po lin ji kościoła k a to ­
lickiego, dobra narodu  i p ań stw a  polskiego. 1 tu  zro­
zum ieć nie możemy, ja k  n iek tó re  stronn ictw a, k tó ­
re około rozbudzenia  świadom ości narodow ej na 
k resacb  w  czasie p rzedw ojennym  m ają  duże za­
sługi, p ope łn ia ją  obecnie z państw ow ego p u n k tu  
w idzenia szalony błąd; gdy  rząd  ten  wobec obcych 
narodow ości n a jsk ra jn ie j zw alczają , osłab iając  tein 
sam em  pow agę państw ow ości polskiej. Tu na  k re ­
sach m usim y przeciw staw ić  się zasadniczo wszel­
k ie j akcji, z k tó re jko lw iekby  ona strony  pochodziła 
czy m iała poparcie  — akcji zm ierzającej do rozluź­
n ien ia  spoistości K resów  z Państw em  poiskiem .

Zarazem  zda jem y  sobie spraw ę, że m ieszka­
m y obok braci R usinów . O d w ieków  rozm ieścił 
nas Bóg razem  na  te j  ziemi i n a  w ieki m ieszkać 
tu  pod naszym  dachem  państw ow ym  razem  z sobą 
będziem y. M usim y żyć i w spółżyć ze sobą. M usim y 
razem  pracow ać i w spólnie leczyć ran y  zadane ta k  
jed n y m  ja k  i d rug im  przez w ielką w ojnę, Ale ta

w spółpraca  da się p rzep row adzić  jedyn ie  na zasa­
dzie ch rześc ijańsk ie j miłości bliźniego, k tó ra  jest 
podłożem  idei chrześcijańsko  - społecznej.

W szelkie zaś sianie nienaw iści, w szelkie usi­
łow ania podpalen ia  naszego dachu  państw ow ego 
nrtószą być  odparte  z całą stanow czością.

Jesteśm y ruchem  chrześcijańsko  - społecznym , 
odłam em  w ielkiego i potężnego ruchu  światow ego, 
k tó ry  w yszedł z R zym u n a  św iat, ab y  w m yśl n ie­
śm iertelnej E ncyk lik i Leona X III., budow ać now ą 
przyszłość na  podstaw ach, jak ie  nam  d a je  nasz ko­
ściół katolicki. W ierzym y  mocno, że nasza praca, 
usijlna i w y trw ała , op arta  na g łębokiej miłości i wie- 
rże jdo naszej ideologji, p rędze j czy później, obfity  
plon p rzyniesie  i skup i koło nas ludzi dobrej woli, 
chcących pracow ać w spólnie pod naszym  k a to li­
ckim  i polskim  sztandarem .

Dr. Inż. S te fan  Bryla  
P rof. Politechniki, Poseł n a  Sejm.

E. K.

Życie gospodarcze Polski.
i.

Życie w spółczesnych  P o laków  o b e jm u je  całą  
tw órczość n a ro d u  m in ioną  i te ra źn ie jsz ą , tw ó r­
czość n a  po lu  n au k i, sz tu k i l i te ra tu ry  * życie  poli­
ty czn e  i gospodarcze, słow em  w szystk ie  p rz e ja w y  
w dziedzin ie  k u l tu ry  duchow ej, społecznej i n iate- 
r ja ln e j .  W śród  ty ch  w szystk ich  ob jaw ów  życio­

w ych  R ząd  M arsza łka  Józefa  P iłsudsk iego  po ­
św ięca szczególną uw agę życiu gospodarczem u 
N arodu  i słuszn ie; w szak  p rze w aż n ą  część życia 
swego oby w ate le  polscy — ja k  zresztą  i o b y w a te ­
le iw in n y ch  sp o łeczeń stw ach '— w y p e łn ia ją  zdo­
byw an iem  środków  na  zasp o k o jen ie  w łasnych  po-

U. S. A. ze stereotypow em  py tan iem : „ile dolarów  
jes t on w a r t“ ?

Jak im  jest p ierw iastek  w rodzony ch rześc ijań ­
skiem u dem okracie ?

N a to, b y  b y ć  chrześc ijańsk im  dem okratą  na  
to  trzeb a  m ieć w sobie p rzedew szystk iem  m ate rja l 
na  chrześc ijan ina  wogóle, nie tego, k tó ry  spełnia 
p ra k ty k i re lig ijne  z p rzekonan ia  czy z p rzy zw y cza ­
jen ia , ale tego, k tó ry  ch ry s tjan izm  m a w krw i, k tó ­
ry  go czuje, k tó ry  nim  żyje. Iluż to gorliw ym  zre­
sz tą  kato likom  z trudnośc ią  przychodzi w yzbyć się 
n iechrześcijańsk ich  uczuć zazdrości, zaw iści, n ie­
naw iści k lasow ej, rasow ej, narodow ej, pogardy  lu ­
dzi wogóle lub  ludzi niższego ty p u . N a to, żeby tego 
w szystkiego nie mieć, nie w ysta rczy  należeć do te ­
go czy innego w y znan ia  chrześcijańskiego, trzeba  
się chrześcijan inem  urodzić, w tedy  nie w padnie  
się w b łędy  tego rodzaju , ja k  tw ierdzenie, że C h ry ­
stus b y ł p ierw szym  — socjalistą, lub  odw rotnie, 
szukan ie  w  tw órcy  relig ji m aluczkich  — p ierw iast­
k u  m onarchicznego, królew skości, pom im o w y ra ź ­
nych  zastrzeżeń: „K rólestw o m oje nie jest z tego 
św ia ta “ .

K to jes t p raw dziw ym  chrześcijan inem  — z u- 
rodzenia, ten, słucha jąc  E w angelji, z n a jd u je  w szy­
stko prostem , oczew istem , w E w angelji z n a jd u je  
pogłębienie sw ej ideologji. C hrześc ijan in  nie dziw i 
się w cale, dlaczego C hrystu s całe swe życie spędzał 
w śród  rzesz ludzi ubogich, k u ltu ra ln ie  grubych , 
nieociosanych, pełen miłości, w spółczucia, nie ude­
rza  go w cale, dlaczego naw et d la jaw nogrzesznicy  
m a słow a otuchy, dlaczego b roni ją  p rzed  ukam ie­

now aniem , nie zdum iew a się, dlaczego niechętnie 
odnosi się C hrystus do ludzi oddanych kultow i M a­
m ona, dlaczego obaw ia się o trudności d la  bogacza 
w dostan iu  się do K ró lestw a Niebieskiego, dlacze­
go nie podziela pogardy  faryzeusza  d la  celnika.

P raw dz iw y  crześc ijan in  - odm aw iając  pacierz, 
nie za trzym a się z n iepokojem  nad w yrazam i: et 
d im iite  nobis peccata  nostra, sicut et nos d im ittibus 
peccatoribus nostris... (i odpuść nam  nasze w iny, 
jak b  i m y odpuszczam y naszym  w inow ajcom ) nie 
będzie m iał w ątpliw ości, czy może zaw arunkow ać 
przebaczenia w łasnych  grzechów  od własnego sto­
sunku  do swoich n iep rzy jac ió ł po litycznych , do 
tych, k tó ry ch  zw alcza w imię w alk i klas, ras, czy 
w alk i narodow ościow ej.

P raw d z iw y  chrześc ijan in  m a w rodzoną miłość 
bliźniego: „będziesz m iłow ał bliźniego Twego jak o  
siebie samego", a to uniem ożliw ia m u podpalać  czy 
m ordow ać przeciw ników  politycznych . P raw dz iw y  
ch rześc ijan in  m a w ielką w rażliw ość n a  obce cier­
pienia, nie n a d a je  się an i na  bolszew ika, an i nac jo ­
nalistę, na  uśm ierzyciela bun tu , ani w ykonaw cę 
w yroków  sądow ych.

C hrześc ijan in  jest w czasach pokojow ych ide­
alnym  obyw atelem  państw a, w szak uznaje , że 
..wszelka w ładza  pochodzi od Boga", da  sobie w y ­
tłum aczyć (w y ją tek  stanow ią nieliczne sekty), że 
służba w ojskow a nie sprzeciw ia się p rzy k azan iu  
„nie z a b ija j“ . N ie n a d a je  się za to ani na  konspi- 
la to ra , ani na  „k o m b atan ta1', ch rześc ijan in  jest ty ­
pem  niem odnym  — nie jes t w stylu,

  C d. n.
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trzeb  i p o trzeb  sw ych rodzin , zatem  w y p e łn ia ją  
swe życie p rac ą  gospodarczą. P ra ca  gospodarcza, 
ja k  p o u cza ją  nas p rz y k ła d y  po tężnych  narodów , 
tw o rzy  tę  podstaw ę, n a  k tó re j  p iln y  n a ró d  u g ru n ­
to w u je  i ro zw ija  sw ą po tęgę  ducha a zarazem  
zapew n ia  i zabezpiecza sobie w olność i n ieza leż ­
ność polityczną.

P raca  gospodarcza n a ro d u  polsk iego  o b e jm u ­
je  d z iedz iny  ro ln ic tw a, gó rn ic tw a , p rzem ysłu , 
hand lu , a  w reszcie dziedzinę środków  w ym iany  tj. 
k o m u n ik ac ji, p ien iądza  i k red y tu .

N ow oczesny splot w za jem nych  stosunków  
i w za jem n e j zaw isłości gospodarczo-społecznej 
w ym aga  od ośw ieconego obyw ate la , a b y  p rz y n a j­
m n ie j w  ogólnych  zary sach  o rje n to w a ł się co do 
zak resu  i sy tu a c ji  p rzy toczonych  pow yże j dz ie­
dzin p o lsk ie j p ra c y  gospodarczej. W  ten  sposób 
bow iem  będzie  m ógł zrozum ieć  n ie  ty lk o  ca ło ­
k sz ta łt gospodark i n a ro d u  po lsk iego  " gospodark i 
p ań stw o w ej, lecz rów nocześn ie  będzie  mógł po­
znać w łasne  obow iązk i i k o rzyśc i p lv n ące  z łącz­
ności z tą  g ospodarką  narodow ą, tudzież  będzie 
m ógł u łożyć sobie celow o w łasne  dążen ia  gospo­
darcze. Jednakow oż zrozum ien ie  celów , dążeń i 
m ożliw ości w  poszczególnych  polsk ich  dziedzi­
nach  gospodarczych , tudzież  w łasnego  ud z ia łu  
w  ty ch  w y siłk ach  w ym aga  p rz y n a jm n ie j  w stęp ­
nych  w iadom ości ta k  o zasadach  życia  gospodar­
czego w  ogólności, ja k  i o u s tro ju  społeczno-go- 
spodarczym . Zanim  te d y  p rzy s tą p im y  do opisu  
gospodarczego życia Polski, p rzy p o m n ijm y  n a j ­
w ażn ie jsze  pojęcia, u s ta lone  w  podanym  zak resie  
p rzez  n a u k ę  o gospodarstw ie  społecznem . O m ó­
w ien ie  ty ch  zasad  u ła tw i nam  zapoznan ie  się 
z fak ty czn y m  stanem  gospodarstw a narodow ego 
i um ożliw i na  p rzyszłość  om aw ian ie  n iedom agali 
i po trzeb  gospodarczych  poszczególnych w ars tw  
i całego społeczeństw a.

O tóż n a u k a  o gospodarstw ie  społecznem  czyli 
ek o n o m ja  po lityczna , a n a liz u ją c  obecne życie go­
spodarcze c a łe j ludzkości, u s ta la  n a s tę p u ją c e  jego  
czy n n ik i sk ładow e: ludzką p racę  gospodarczą
o raz  spo łeczny  je j  podzia ł; m aszyny  i zw iązany  
t ich zastosow aniem  rozrost k la sy  robo tn ików ; 
k a p ita ł;  n a s tęp n ie  o rg an izac ję  i k ierow nic tw o  
p ro d u k c ji;  n a s tęp n ie  w ym ianę  dóbr i u s łu g ; a 
w reszcie  dochód społeczny i jego  podział. W ym ie­
n ione w  ty ch  k ilk u  p u n k tach  po jęc ia  z życia go­
spodarczego ludzkości to  są ja k b y  po tężne  w sk a ­
źn ik i e tapów  rozw ojow ych . Poszczególne e ta p y  
są w y p e łn io n e  w ysiłk iem  m yśli i w ysiłk iem  m ię­
śni ludzk ich . Zm ysł sam ozachow aw czy człow ieka 
t j .  chęć u trz y m an ia  b y tu  p o p y ch a  go do w a lk i 
i do w spółzaw odnic tw a w  zdobyciu  środków  na  
zaspoko jen ie  p o trzeb ; z d ru g ie j s tro n y  in s ty n k t 
spo łeczny  i obse rw ac ja  s łabych  w y n ik ó w  dzia łań  
jedn o stk o w y ch , w sk a z u je  m u n a  konieczność 
w sp ó łdz ia łan ia  obok w spółzaw odnictw a, a w resz­
cie egoizm  gospodarczy , dążący  do bogacenia  się 
— oto m o to ry  postępu  na polu gospodarczem . 
W  ty ch  zm agan iach  i dążen iach  ludzkości do po­
stępu gospodarczego n ie  b ra k ło  i usiłow ań ży ­
w iołu polsk iego , k tó ry  ja k  in n e  społeczeństw a 
w y tw o rz y ł w łasne  gospodarstw o narodow e to 
je s t  ogół p rzed s ięb io rs tw  in d y w id u aln y ch  i zbio­
row ych , o raz  ko m u n aln y ch  i państw ow ych .

P rz y s tą p m y  obecnie do om ów ienia pok ró tce  
w spom nianych  w yżej ob jaw ów  ludzk iego  życia 
gospodarczego.

A w ięc p ie rw szy  czynn ik  p ro d u k c ji t j. ludzka 
p raca  gospodarcza je s t to w y siłek  człow ieka do 
w y tw o rzen ia  czegoś uży tecznego ; n iem a p rac y  
bez w y siłk u  i bez celu  użyteczego. Szczególnie 
w ażną i na p ie rw szy  p lan  w y b ije  się p raca  tw ó r­
cza tj .  u d o sk o n a la jąca  sposoby p ro d u k c ji  p rzez  
W ynalazki, o raz p raca  o rg a n iz a c y jn o -k ie ro w n i­
cza p rzedsięb io rców . Po za tem  ro zró żn iam y  p r a ­
cę um ysłow ą, k tó ra  w ym aga w ięce j in te lig e n c ji 
n iż  siły  f izyczne j i p rac ę  fizyczną, k tó ra  w ym aga 
w ięce j siły  fizyczne j, p rzyczem  zauw ażyć w y p a ­
da. że o w arto śc i k a ż d e j p ra c y  ro zs trzy g a  zaw sze 
in te lig en c ja . P raca  je s t w y tw ó rczą  k ie d y  re z u l­
ta tem  je j są dobra gospodarcze, a więc k iedy  
z m a te rja łó w  czerp an y ch  z p rz y ro d v  w y tu u iz a  
się p rze d m io ty  m ogące służyć do zaspoko jen ia  
p o trzeb  ludzk ich ; owocem p ra c y  m ogą b y ć  n ie- 
ty lk o  d ob ra  gospodarcze, lecz i” usługi tj. c zy n ­
ności uży teczne  dla d ru g ich  np. w  dziedzin ie  p ra ­
cy  f izy czn e j f ry z je ró w , w  dziedzin ie  p rac y  u m y ­
słow ej u rzęd n ik ó w  itd.

B y p raca  by ła  pełnow arto śc iow ą m usi być  sv- 
s tem atyczną, ty lk o  tak a  p raca  bow iem  zadaw al- 
nia, d a ją c  zdrow ie m oralne  i fizyczne: b ra k  sy ste ­
m atyczności w  p ra c y  n ie ty lk o  u jed n o s tk i ale  
i u  naro d ó w  s ta ją  się zarodk iem  zan iku .

W y n ik i sw ej p ra c y  zw iększy ła  ludzkość p rzez  
podzia ł p ra c y  t j .  p rzez  rozłożen ie  p ro d u k c ji  na 
czynności szczegółow e: zw iększyła  się n ie ty lk o  
w ytw órczość  pod w zględem  ilościow ym , a le  i j e j  
doskonałość; n a s tą p iła  rów nież  obn iżka  cen za 
to w ary . N iem n ie j p rze to  podzia ł p ra c y  m a i u je ­
m ne sk u tk i np. u tru d n ie n ia  w  znalez ien iu  p racy .

W ytw órczość p ra c y  lu d zk ie j p rze k sz ta łc iły  
m aszyny , k tó re  są następ ń y m  etapem  ro zw o ju  go­
spodarczego, a p o jaw iły  się w E uropie w  poło­
w ie XIX w. P om noży ły  one d o b ro b y t pow szechny. 
Zastosow anie m aszyn  zrodziło  now ą w ars tw ę  spo­
łeczną robo tn ików . P o go rszy ły  je d n a k  w a ru n k i 
p ra c y  i spow odow ały  w y zy sk iw an ie  robo tn ików . 
W ów czas to zaop iekow ały  się ro b o tn ik iem  P a ń ­
stwa,. rozw inęło  się  u staw odaw stw o  robo tn icze , 
p rzynosząc  ze sobą ochronę p racy , ubezp ieczen ia  
społeczne, um ow y zbiorow e, sądy  po lubow ne itd .

D ru g im  czynn ik iem  p ro d u k c ji  obok p ra c y  
je s t  k a p i t a ł  czy li zaoszczędzona p raca . R o­
zum iem y pod nim  dobra gospodarcze p rzeznaczo ­
ne do w y tw a rz a n ia  now ych  dóbr. W  obecnym  
u k ład z ie  ^stosunków gospodarczych  p ra c a  sam a 
nie p o p a rta  k a p ita łe m  nie jest odpow iednio  ow oc­
ną  i d la tego  p rz y z n a je  się k a p ita ło w i obok p rac y  
d ru g ie  m ie jsce  w  p ro d u k cji. D obra , k tó re  p rz e ­
znaczam y do spożycia n ie  są k a p ita łe m  w  znacze­
niu gospodarczem . K ap ita ł ma c h a ra k te r  m ięd zy ­
n arodow y. bo ła tw o  m oże być  um ieszczony 
w  p rzed sięb io rs tw ach  zag ran icznych .

T rzeci czy n n ik  p ro d u k c ji  p r z e d s i ę ­
b i o r c a  p rzed s taw ia  in te lig e n c ję  w  w y tw ó r­
czości. O n o rg an iz u je  i k ie ru je  p rzed sięb io r- 
stw em , sp rzedażą w y tw o ró w ; jego  zdolności i za ­
w odow e w y k sz ta łcen ie  są n ie m a te r ia ln y m  w k ła ­
dem  w  p rzedsięb io rs tw ie , n ie m nie j w ażnym  od 
p ra c y  i k ap ita łu .

W ytw orzone  p rzez  pracę , k a p ita ł i o rg an iza ­
c ję  p ro d y k c ji  dobra  gospodarcze p rzeznaczone  
na sp rzedaż  czyli to w a ry  oczeku ją  te ra z  w  y- 
m i a n  y. W ym iana um ożliw ia  w za jem n e  k o rz y ­
s tan ie  z p łodów  różnych  k ra jó w , zb liża  do siebie 
rozm aite  uposażone okolice w  gospodarstw ie  na-
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rodow em  i w  ten  sposób tw o rzy  jed e n  organizm . 
U ła tw ia  ona życie p rzez  w za jem n y  obró t w y tw o ­
rów  różnych  ludzi. Początkow o is tn ie je  bezpo­
ś red n ia  w ym iana  m iędzy  p roducen tem  a k o n su ­
m entem , lecz przekształciła  się następn ie  wT zaw o­
dow e pośredn ic tw o  hand low e t j .  pow stało  kup iec- 
tw o. N ad m iern e  pośredn ic tw o  p o d raża  to w a ry  i 
obecn ie  w y łan ia  się zag adn ien ie  u n ik n ie n ia  k o ­
sztow nego p o śred n ic tw a  hand low ego  w drodze 
spółdzieln i, zw łaszcza d ro b n y ch  konsum en tów  i 
p roducen tów . W ym iana zrodz iła  p ien iądz  t j .  do- 
b io  — obecnie  złoto — p rzeznaczone p rzez  P a ń ­
stw a  do szacow ania  w arto śc i; w arto ść  oznaczona 
w  p ien iąd zu  stanow i cenę. Ja k  w idzim y w ym iana 
jes t ośrodkiem  życia gospodarczego.

P ozosta je  nam  jeszcze do om ów ienia D  o- 
c h ó d S p o ł e c z n y  i j e g o  p o d z i a ł .  
Pod tem  o k reślen iem  rozum iem y w szystko  to. co 
społeczeństw o w y tw o rzy ło  w  ciągu  pew nego cza­
su. a w ięc je s t to  w arto ść  w szystk ich  dó b r i w za­
jem n y ch  usług . T en  dochód spo łeczny  m a ulec 
podziałow i m iędzy  w spó łw y tw órców  t j .  m iędzy  
robo tn ików , k ap ita lis tó w  i p rz e d s ię b io rc o ^  
w iście w  ty m  rozdziale  m a u d z ia ł i Państw o, k tó ­
re  pob iera  p a d a tk i n a  cele społeczeństw a. Podział 
odbyw a się z zachow aniem  dw óch zasad t j .  w ła ­
sności osob iste j i w olności um ów , je d n a k  w g ra ­
n icach  dozw olonych  p',/awem. P odzia ł dochodu 
społecznego p rzed s taw ia  t ru d n ą  sp raw ę i w  ty m  
zak resie  is tn ie je  odw ieczny  spór pom iędzy  zain- 
teresow anem i g ru p am i społecznem i. U dzia ł g rup  
spo łecznych  w  dochodzie społecznym  za leży  od 
zb iegu  okoliczności gospodarczych  t j .  od ta k  zw a­
n e j k o n ju n k tu ry  gospodarczej, a w ięc od ilości 
zao fiaro w an y ch  n a  sp rzedaż  w y tw o ró w  i usług, 
czy li od podaży  i od ilości p o szu k iw an e j p rzez  
nabyw ców  t j .  od po p y tu . N a jsp raw ied liw szy m  
b y łb y  ta k i  podział, p rz y  k tó ry m  w szyscy  uczest­
n icy  p ro d u k c ji  m og liby  istn ieć  i ro zw ijać  się. 
O  ile idzie  o p łace  robo tn icze  to  zależą one 
w  znacznym  stopniu  od zaw odow ego w y k sz ta ł­
cen ia  i od skali życ iow ej w  danem  spo łeczeń­
stw ie. C - d - n -

j f e t o  £wów a nędza 
Mieszkaniowa.

N ędza m ieszkaniow a po w szystk ich  w iększych 
m iastach  w Polsce jest ogólnie znana. We Lw owie, 
k tó ry  w ięcej uc ie rp ia ł w sku tek  w ojny , niż inne 
nasze m iasta, jest też nędza m ieszkaniow a w iększą, 
niż gdzieindziej. G dy  n iedaw no było we Lw ow ie 
do oddania  86 m ieskań  m iejsk ich  za czynszem , 
w płynęło  do M agistra tu  1200 podań  o na jem  m iesz­
kan ia . M ówią inni, że ich w płynęło  blisko 1700, ty l­
ko ok. 700 nie w zięto ju ż  pod uw agę, gdyż w niesio­
no je  poza w yznaczonym  term inem . A nie w abiły  
k an d y d a tó w  na m ieszkania  w m iejsk ich  dom ach 
niskie czynsze, gdyż czynsze te  wobec dzisiejszych 
kosztów  budow y nie m ogły b y ć  niskie. Ten tłum  
podań  jest w yrazem  nędzy  m ieszkaniow ej, k tó ra  
z każdym  rokiem  sta je  się w- naszem  m ieście cięż­
szą i dotkliw szą.

M ieszkań we Lw owie staw ia się wogóle za 
mało, a ju ż  żaden p rzedsięb iorca p ry w a tn y  nie 
idzie na budow ę d robnych  m ieszkań d la ludności 
uboższej. W tym  stanie rzeczy, dom y czynszow e, 
jak ie  b u d u je  m iasto, jest d la  ludności b o d a j czę­
ściową ulgą i p raw dziw em  dobrodziejstw em .

M iasto rozpoczęło budow ać dom y czynszow e 
p rzy  ul. S try jsk ie j koto rogatk i jeszcze za daw nej 
Kady m iejskiej. Za czasów kom isa rja tu  p. S trze­
leckiego budow a ta  szła in tenzyw niej, gdyż m ia­
sto mogło uzysk iw ać na ten  cel pożyczki. Za rz ą ­
dów kom isarza Nadolskiego nastąp iło  przesilenie 
finansow e i gospodarcze, co się m usiało  fata ln ie  
odbić na  dalszej rozbudow ie m ieszkań. B ank G o­
spodarstw a K rajow ego nie udzielał m iastu  k red y ­
tów  budow lanych , w sku tek  tego m iasto nie mogło 
p rzy stąp ić  do budow y zam ierzonych w budżecie 
n ad zw yczajnym  na  rok  1929-30 uchw alonych  4-ch 
ta k  zw anych  barak ó w  m urow anych  p rzy  ul. Peł- 
tew nej i nie mogło skończyć p rzy n a jm n ie j jednego 
sk rzyd ła  w  b loku  p rzy  ul. Arciszewskiego. Udało 
się jed n ak  m iastu  znaleźć fundusze na w yciągn ię­
cie całego bloku p rzy  ul. Arciszewskiego pod dach, 
na  w ykończenie b a ra k u  rozpoczętego w jesieni ro ­
ku poprzedniego i na  w ykończenie bloku oraz n a ­
roży p rzy  ul. S try jsk ie j. M iasto w ydało  do tąd  na 
budow ę dom ów czynszow ych przeszło sześć mil- 
jonóro z/.

N ie licząc m ieszkań d la  delożow anych w za­
budow an iu  p rzy  ul. P ija ró w  31, an i m ieszkań w 
b a rak ach  n a  Personków ce, m iasto oddało do tąd  do 
u ży tk u  publiczności za czynszem  m iesięcznym  755 
m ieszkań  (w tem  12 sklepów ), 21.108 u b ikacy j, o łą ­
cznej pow ierzchni 20.760 m. kw .

P rzy  ul, S try jsk ie j m ianow icie w ybudow ano 
w 5 b lokach  i narożach  250 m ieszkań a 566 ubika- 
cy j, p rzy  ul. Zborow skich 48 m ieszkań a 105 u b i ­
kacy j, p rzy  ul. P ełtew nej m ieszkań jednoizbow ych 
437.

M ieszkania są p rzew ażn ie  dw upokojow e i je d ­
nopokojow e z kuchn ią . M ieszkań 3 pokojow ych 
jes t m inim alnie, a p rzy  ul. Pełtew nej, gdzie miesz- 
i podurzędnicy , ja k  ju ż  w spom nieliśm y, sam e je d ­
noizbowe.

Na jedno  m ieszkanie p rzy  ul. S try jsk ie j p rz y ­
p a d a  przeciętn ie  46.4 m. kw .; p rzy  ul. Zborow skich 
48.9 m. kw ; p rzy  ul. P e łtew nej 15.56 m. kw ,; na  
jedną  u b ikac ję  p rzy  ul. S try jsk ie j p rzy p ad a  p rze ­
ciętnie 20.5 m. kw .; p rzy  ul. Zborow skich 22.4 m. 
kw .; p rzy  ul. Pełtew nej, ja k  ju ż  podaliśm y 15.56 
m. kw.

Co do wysokości czynszów  panow ała  w ielka 
rozm aitość, gdyż poszczególne bloki b y ły  staw iane 
w rozm aitych  czasach i z p ien iędzy  na  rozm aity  
procent pożyczanych. M iasto p rzy tem  do tych  do­
m ów dokładało. W  budżecie na  rok bieżący w sta­
wiono na  dok ładan ie  do czynszów  96.000 zł., a z 
każdym  rokiem  w m iarę, ja k  m iasto oddaje  p u b li­
czności nowe bloki, m ia łaby  ta  sum a stale w zra­
stać coraz w yżej. Żalono się nadto, że jedn i p łacą  
w ięcej, a  m a ją  m ieszkania  ciem niejsze i gorsze, 
d ru d zy  zaś za pokoje obszerniejsze i słoneczne p lą ­
cą m niej.

M agistrat ted y  zab ra ł się do uporządkow an ia  
te j  sp raw y  w ten  sposób, że z jed n e j strony  w pro ­
w adził tu  pew ną jednolitość, p rzy jm u ją c  za pod­
staw ę obliczenia czynszu w ysokość czynszu p rzy ­
p a d a ją c ą  na 1 m. kw ., a z d rug ie j strony  p rzy ją ł 
zasadę, że do dom ów czynszow ych m iasto nie po ­
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w inno dokładać, inaczej nie m ogłoby budow ać d a l­
szych dom ów, a ta  dalsza budow a jest konieczną. 
Ma zatem  R ada p rzyboczna uchw alić  podw yżkę 
czynszów  w dom ach m iejskich. Rów nocześnie je d ­
n a k  postanaw ia, że z dom ów ty ch  m iasto nie chce 
ciągnąć żadnych  zysków , n a  pomoc zaś d la  tych, 
k tó rzy  nie będą mogli z pow odu ubóstw a zapłacić 
czynszu pełnego, m a się w staw ić m iędzy w ydatkam i 
opieki społecznej 100.000 złotych.

T akie  postaw ienie rzeczy ograniczy z jedne  i 
strony  coraz ba rd z ie j rosnące deficy ty , a  z d rug ie i 
s trony  um ożliw i się m iastu  dalszą budow ę dom ów 
z drobnem i m ieszkaniam i.

W  ciężkich obecnych w aru n k ach  także  d la 
jego budżetu , m iasto m usiało do podw yżk i czyn ­
szów p rzystąp ić . Jeśli zaś now a jak a ś  u staw a o b u ­
dow ie m ieszkań w y jdz ie  i u ła tw i m iastu  zm niej­
szenie procentów , czy dostarczy  taniego k red y tu , 
m iasto  ja k  n a jch ę tn ie j pó jdzie  na  zniżkę czynszów.

Obecna sytuacja 
polityczna.

W  te j  chw ili przesilenie gabinetow e nie jest 
jeszcze skończone i dziś nie może się ustusonkow ać 
do przyszłego R ządu, lecz mogę ty lko  ob jek tyw nie  
skreślić  obraz naszej w ew nętrznej sy tu ac ji poli­
tycznej.

W yjściem  dla m nie d la  te j ocenly stanow i fak t, 
zew nętrzny , k tó ry  w y b ija  się na  p ierw szy  p lan  n a ­
szej po lityk i zagranicznej. O to stosunek nasz do 
Niemiec i Rosji pom im o ciągłych zapew nień  poko­
jow ych, zm usza nas do gotowości odparc ia  m ożli­
w ych ataków , zw łaszcza Niemiec. R ząd p. Św ital- 
skiego pom im o tego b y ł wobec nich zanadto  u stę ­
p liw y  i zrzekł się p raw a  przyznanego nam  tra k ta ­
tem  w ersalskim  w ysied len ia  osaditików  niemieci- 
k ich  i likw idac ji w iększej w łasności niem ieckiej, 
a przez to odniem czenia naszych  kresów  zachod­
nich. T ak i groźny stan  rzeczy pow inien w szystkich  
Polaków  w ew nątrz  k ra ju  skup ić  d la dobra  p a ń ­
stw a, lecz zam iast skup ien ia  się d la w spólnej, św ię­
te j sp raw y  sp raw y  dobra  O jczyzny , w idzim y za­
cię tą  w alkę.

ja k  pow inniśm y się zachow ać wobec te j  w alk i: 
P rogram  nasz to  obrona relig ji, rostrzygnienie 
w szelkich zagadnień ta k  społecznych ja k  i gospo­
darczych  w m yśl e tyk i ka to lick ie j i strzeżenie in te ­
r e s ó w ” p ań stw a  polskiego. Jeśli o tem  będziem y p a ­
m iętać, to nie tru d n o  będzie znaleść w skazów ki 
naszego postępow ania.

W idzieliśm y w praw dzie  z p rzykrością , że rząd , 
k tó ry  ustąp ił, w w ielu  w ypadkach  postępyw ał n ie­
odpow iednio. P rzyp isać  to m ożna te j okoliczności, 
że stronnictw o M arszałka Piłsudskeigo sk łada  się 
z bardzo  różnych  żyw iołów . Są w niem  dobrzy  k a ­
to licy  i polacy, ale są też w niem  rad y k a li i socja­
liści. S tąd  zdarza  się pom im o, że M arszałek P iłsu d ­
ski p ragn ie  zgody z kościołem  katolickim , że n ie­
k tó rzy  kurato row ie  i w ojew odow ie zajm ow ali s ta ­
now isko n iep rzychy lne  d la katolicyzm u. P ostępo­
w anie  tak ie  zaw sze piętnowaliśmy,^ dom agając  się 
od rządu  usunięcia  tak ich  zarządzeń. I ak  samo ga­
niliśm y obsadzanie stanow isk naczelnych w adm i­
n is trac ji cyw ilnej w ojskow ym i.

Ale nie pochw alając wszelkih posunięć R ządu 
p. Św italskiego, nie m ożem y jed n a k  pop ierać bez­
w zględnej w alk i przeciw  obozowi p. M arszałka 
Piłsudskiego. Nie w iem  ja k i będzie koniec przesi­
lenia i ustosunkow anie się p. prof. B artla  do S ej­
m u, ale wiem, że gdyby  przyszedł do steru rząd  
lew icow y, by łoby  to ty lko  czemś gorszem  od stanu  
obecnego, ta k  d la Kościoła katolickiego, ja k  i dla 
naszego państw a.

W iem y bowiem  ja k i jest p rogram  lew icy  z jed ­
noczonej w  stosunku do Kościoła i znam y w nioski 
socjalistów  co do au tonom ji te ry to r ja ln e j!

Również w iem y pew nie, że p. M arszałek P ił­
sudski nie chce w alk i z Kościołem i w osta tn im  cza­
sie za ją ł energiczne stanow isko wobec dążności se- 
pera ty sty czn y ch  m niejszości narodow ych.

My zaw sze iść będziem y pod sz tandarem  „Bóg 
i O jczyzna" i w alczyć będziem y z Ich n ie p rz y ja ­
ciółmi.

Dr. M aksym il jan  Thullie  
Senator

Knono na raty jest przeciw 
zdrowemu rozsądkowi.
R ząd p rzed ło ży ł Sejm ow i p re lim in a rz  budże­

tu  t. j. p lan  gospodark i państw a na  ro k  1930—31. 
je s t  zwyczajem ,, że p rz y  te j  sposobności M in ister 
Skarbu w ygłasza Expose, w którem  przedstaw ia  
ogólną sy tu a c ję  gospodarczą k r a ju  i p raw d o p o ­
dobny je j  rozw ój. To też dnia 5 g ru d n ia  b. r. i p. 
M atuszew ski, obecny  k ie ro w n ik  M in isterstw a 
S karbu , u z a sa d n ia ją c  p re lim in arz , ro z p a try w a ł 
w  S ejm ie  życie  gospodarcze Polski. W yw ody  jeg o  
odznaczały  się ob jek ty w n ą  rzeczowością, a w ygło­
szone sp o k o jn ie  i z w ie lk ą  sw adą, z y sk a ły  ogól­
ne uznan ie  w śród posłów. N iektóre tw ierdzen ia  
i uw ag i p. M inistra  S k a rb u  są ta k  znam ienne, że 
p rag n ą ć  i s ta ra ć  się na leży , a b y  d o s ta ły  się do 
św iadom ości ja k  najszerszego  ogółu obyw ate li 
Polski, a b y  s ta ły  się p rzedm io tem  ich rozw ażań  
i a b y  zapo czą tk o w ały  w sk azan ą  p rzez  p. M in istra  
zm ianę w  p o lsk ie j konsum cji.

Jedną  z tak ic h  zn am iennych  uw ag  p. M in istra  
S k a rb u  do tyczy  u nas spożycia n ap rzó d  sw ych do­
chodów . D z ie je  się to  p rz y  pom ocy sp rzed aży  na  
ra ty , k tó re  zam iast n ieść pom oc — p rzez  lek k o ­
m yślne n ad u ży cie  s ta ją  się nieszczęściem  gospo­
d a rk i. K upcy  fo rsu ją c  spożycie poczęli udz ie lać  
k o n su m cji k red y tu  w  fo rm ie sp rzed aży  n a  ra ty , 
p rzyczem  n ie  bardzo  b ad a li zdolność k red y to w ą  
k lie n ta . O czyw iście  cena to w a ru  te j  sp rzed aży  
o w iele  p ro cen t w zrasta ła , a b y  s tw orzyć  d la  k u p ­
ca reze rw ę  n a  s tra ty . K onsum enci u leg li m asow o 
pokusie , lecz n ie  ob liczając  się, p rzec iąży li swe 
dochody ta k  licznem i ra tam i, że w  raz ie  d o trz y ­
m an ia  zobow iązań  pozbaw ien i zo sta lib y  ś‘rodków  
na n a jb a rd z ie j  p o jedyncze  u trzy m an ie . I doszło 
do załam ania  t. j. do m asowego n iep łacen ia  ra t.

„Zalew  w eksli — m ów i p. M in ister S k a rb u  —  
o ja k im  się w ciąż m ówi. to  je s t  o b ja w  n a jle k k o ­
m yśln iejszego  i na jszkod liw szego  spoży tkow an ia  
k a p ita łu , ja k ie  n ie s te ty  by ło  i je s t jeszcze w  ino-
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cizie. W eksle w  Polsce p rze s ta ły  w w ie lu  w y p ad ­
kach  b y ć  znakam i św iadczącym i o procesach  p ro ­
d u k c ji  czy w ym iany , a sta ły  się na tom iast porl- 
p isanem  zaśw iadczeniem  tego, że ktoś z góry  z ja ­
da sw oje  p rzysz łe  dochody. M ożna zjeść  dziś po­
dwo j u )  obiad, mając- św iadom ość tego. że ju tro  
trzeba  będzie  pościć, a le  z jad ać  sw oją  rac ję z gó­
ry  na miesiąc- i na Jata. to  p row adzi do jednego  
ty lko  — do nędzy. W k ra ju , ta k  jeszcze finansow o 
nieodbudow anym  ja k  Polska, opieranie konsum - 
c-ji na k red y c ie  by ło  grzechem  śm ie rte ln y m  p rz e ­
ciw zdrow em u rozsądkow i i d latego  cieszyć się 
m ożem y, że tru d n o śc i finansow e przed jakiem i 
stanęło  życie gospodarcze, spow odow ały  pew ne 
o trzeźw ien ie , k tó rego  sk u tk i będą  napew no  do­
datn ie , p rzedew szystk iem  dla konsum entów . O by  
okres c iasno ty  p ien iężne j p rzy n ió s ł nam  o g ran i­
czenie k re d y tu  dla fo rsow an ia  spożyc ia".

U w agom  i życzeniom  p. M in istra  S karb ił 
p rzy k la sn ąć  n a leży  z całego serca. Nie kupno  na 
ra ty  i to częstokroć rzeczy zbędnych, a le  konsum - 
c ja  pon iże j dochodu n iech  b y  się sta ła  w  Polsce 
pow szechnym  m asow ym  objaw em . Zw iększenie 
k onsum cji zaieżnem  n a leży  uczynić nie od bezro- 
zum nego dociągania  się i naśladow an ia  ludzi za­
sobnych. tudzież  od ślepego posłuchu  t. zw. m o­
dzie,. a le  od  zw iększonej p rac y  i w ytw órczości. 
P am ię tać  na leży , że jed y n ie  zasada „w edle  staw u 
grob la", oszczędność i k a p ita liz ac ja  m oże życie 
nasze i nas sam ych zb liżyć do skali życiow ej i k u l­
tu ra ln e j  boga tych  k ra jó w  zachodnich. O szczęd­
ność je s t n a jp e w n ie jsz ą  i n a js iln ie jsz ą  podstaw ą 
P aństw a, ta k  p ew ną i silną  i ta k  kon ieczną, że 
P aństw o, w  k tó re m  się ona n ie ro zw ija , je s t  za­
grożone. EK.

Mieszczaństwo i rękodzieło.
M ieszczaństw o i rękodzieio  w osta tn ich  dniach  

czciło pam ięć p rez y d e n ta  m iasta  W arszaw y z cza­
sów ogłoszenia K o n sty tu c ji 3 m aja , sław nego 
D e ker ta, Który sku teczn ie  w alczy ł p rz y  pom ocy 
św iatłych  p a tr jo tó w  o p raw a  dla m ieszczaństw a 
i rękodzie ln ików . We Lwowie m ieszczańska 
S trzeln ica  uczciła jego  pam ięć w lokalu w łasnym  
T ow arzystw a S trze leck iego , Zw iązek zaś obrony  
s tanu  średn iego  i Izba R ękodzieln icza u rząd z iły  
obchód w sali ra tuszow ej, gdzie obszerny  re fe ra t 
o s tan ie  średn im  i jego  znaczen iu  d la Polski w y ­
głosił P rof. D r. W ereszczyński. Na obchodzie tym  
b y li obecni p rzedstaw ic ie le  w ładz i b. p rezyden t 
N en ma nn.

W n iedzielę  8 g ru d n ia  u k o n sty tu o w a ła  się 
p ierw sza R ada Izby  R ękodzieln icze j we Lw ow ie. 
Po nabożeństw ie  w k a te d rze  dokonano w yborów . 
P rezesem  został p. Pam m er. prezes R ady  N adzor­
czej K asy R ękodzieln iczej, jego zastępca p. Ben- 
del. D y re k to re m  b iu ra  lw ow skie j Izby R ękodziel­
n iczej pozosta je n ad a l dobrze  zasłużony i dobrze 
z n a ją c y  sp raw y  rękodzieln icze  p. P taszek . Po do­
k o n an iu  w y b o ró w  odbyło  się u roczyste  posiedze­
n ie w  s a l i  ra tu szow ej, na  k tó re  p rzy b y li p rze d ­
s taw iciele  w ładz państw ow ych  i m ie jsk ich . W y­
głosił na  tem  zeb ran iu  poseł M ianow ski obszerny  
re fe ra t o znaczeniu  rękodzieła  i o polskiem  usta ­
w odaw stw ie dla rękodzieła . R efe ren t w ykazyw ał 
sp ec ja ln e  w łaściw ości po lsk ie j u s taw y  p rze m y ­

słow ej, k tó ra  zapew nia  rzem iosłu  w  Polsce dużą 
au tonom ię i duże .kom petencje . Nasza ustaw a 
o Izbach  R ękodzieln iczych  w ykazu  je pew ną w yż­
szość w .p o ró w n an iu  n. p. z u staw am i francusk ie- 
mi. W e F ra n c ji dotąd Izby  R ękodzieln icze n ie zo­
sta ły  zorgan izow ane i w e jd ą  do n ich  z głosem  s ta ­
now czym  tak że  robo tn icy  u k w alifik o w an i, co 
może nieco u tru d n iać  p racę  w łaścic ie li w a rsz ta ­
tów  rękodzieln iczych . R e fe ren t k ład ł nac isk  na 
szkolnictw o zaw odow e, zw rócił też  uw agę na żą­
dania  M uzeum  Przem ysłow ego.

P rzedstaw icie le  św ia ta  rękodzieln iczego  z ja ­
w ili się na  sali ra tu szo w ej liczn ie  i s łuchali słów 
re fe re n ta  z u w agą  i zadow oleniem . G dy  je d n a k  
p y ta łem  po zam knięc iu  zeb ran ia  jednego  ze zna­
jom ych  mi uczestn ików , co te ra z  m yśli o p rz y ­
szłości ięk o d z ie ła , odpow iedział mi w  te j  chw ili: 
D obrze w szystko, ale rękodzieln icy  nie m ają  ro ­
boty . D a jc ie  nam  p racę .

S łuszna uw aga i słuszne życzenie. S ta ra jm y  
się dać rękodzieln ikom  pracę. Zanim  się popraw i 
ogólna sy tu a c ja  gospodarcza w Polsce, s ta ra jm y  
się n ie  kupow ać tan d e ty  po sk lepach , ale  d a jm y  
zarobić  rzem ieśln ikow i. P o p ie ra jm y  rzem iosło, 
ab y  ono m ogło się podnieść.

Ks, D r. Szydelsk i

II. Kongres „Odrodzenia" —  w dzie­
sięcioleciu powstania.

Od lat dziesięciu  dzia ła  na te re n ie  akadem ic­
kim  w Polsce g rupa  m łodzieży kato lick iej pod 
nazw ą „O drodzen ie". Jest to o rg an izac ja  m ająca  
na celu  rea lizo w an ie  w  życiu  społecznem  ideałów  
ch rześc ijań sk ich  stosow nie cle w skazań  w ie lk ich  
P ap ieży  o s ta tn ie j doby. O rg a n iz a c ja  ta  początko ­
w a ściśle akadem icka , w  m ia rę  ro zw o ju  poczęła 
tw o rzy ć  osobne g ru p y  s ta rszych  t. zw. sen jo rów , 
k tó rz y  w ro k u  1926 p o łączy li się w  t. zw. Zw iązek 
S en jo ró w  ..O drodzenia". O d ro k u  1928 p rz e rz u ­
cono działalność „O drodzen ia"  na  te re n  m łodzie­
ż y  robo tn icze j, tworząc- Zw iązek M łodzieży P ra ­
c u jące j. w  k tó ry m  pracu ją w spóln ie m łodzi w ło­
ścianie, robotn icy , rzem ieśln icy  i akadem icy , 
„O drodzen ie" to robo tn icze  ro zw ija  się bardzo  po­
m yślnie, zw łaszcza w  Łodzi i w  W arszaw ie. 
W szystk ie te  to w arzy s tw a  „O drodzen ia"  razem  
nazyw a się zazw ycza j w spólnem  m ianem  R uchu 
O drodzeniow ego.

I ten  w łaśn ie  R uch O drodzen iow y obchodził 
p rzed  k ilkom a tygodniam i sw oje w ielkie święto: 
II. K ongres w stolicy.

Na dzień  17, 18. i 19 listopada z jecha ło  do 
W arszaw y około 1000 osób ze w szystk ih  o rgan iza- 
c y j O drodzen iow ych . D uży  kościół akadem ick i 
św. A nny p rzy  K rakow sk iem  Przedm ieściu  nie 
mógł pom ieścić tłum ów , k tó re  p rzy b y ły  na pon- 
ty f ik a ln ą  Mszę św. K a rd y n a ła  K akow skiego. K a­
zan ie  w ygłosił Ks. A rcy b isk u p  leo d o ro w icz  ze 
Lw ow a. ‘M ówił o dzisie jszej epoce, k tó ra  w y ra ź ­
nie pow raca  ca łe j ludzkości cło B o g a . W spom niał 
o n iebezp ieczeństw ach , k tó re  tem u  O drodzen iu  
k a to lick iem u  w Polsce i od zam ętu  grożą.

Po nabożeństw ie  u form ow ał się pocnoa zło­
żony z 4 cło 5 ty sięcy  ludzi, k tó rz y  niosąc ze sobą
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k ilk ad z ie s ią t sz tandarów , udał się na G rób N ie­
znanego Żołnierza na p lacu  Saskim . ab y  tam  zło­
żyć w ien iec  i zm ów ić za dusze po leg łych  w obro­
nie O jczy zn y  „A nioł P a ń sk i“.

Popołudn iu  p ierw szego dnia  K ongresu o d b y ­
ło się w  sali R ad y  M ie jsk ie j u roczyste  o tw arc ie  
obrad . In a u g u ra c ję  tę. w  k tó re j b ra ło  u d z ia ł około 
i 800 osób, zaszczycili sw ą obecnością p rzedstaw i­
ciel p rez y d e n ta  R zeczypospo lite j p. m in. N iezaby- 
tow ski. P ry m as P o lsk i Ks. K ard y n a ł Hlond. Ks. 
K ardynał Kakowski. siedm iu biskupów  i długi 
szereg n a jp o w ażn ie jszy ch  rep re z en ta n tó w  spo­
łeczeństw a. N a u rocystość  o tw arc ia  złożyło się 
szereg przem ów ień pow italnych , w tem  pięć p rze ­
m ów ień gości zag ran icznych  z F rancji. Belgji, 
W łoch i C zechosłow acji, o raz  re fe ra t  sen jo ra  
..O drodzen ia" Ks. D r. Lew andow icza. '

W ieczorem  uczestn icy  K ongresu  u d a li się do 
T e a tru  na operę  „S traszny  D w ór".

D rug i dzień  obrad  K ongresu rozpoczął się 
Mszą św. o dp raw ioną  p rzez  N uncjusza  A posto l­
skiego Ks. A rcy b isk u p a  :V1armaggi'ego. D zień ten 
by ł pośw ięcony p rzedew szystk iem  obradom  k o ­
m isy j. jedna z nich za jm ow ała  się ułożeniem  no­
w ej d e k la ra c ji  ideow ej ..O drodzenia", d ruga  jego  
k o n k re tn y m  p rogram em  p ra c y  i o rg an izac ją , 
trzec ia  w reszcie  t. zw, „O gólna p o ruszy ła  szereg 
ak tu a ln y ch  dla ka to lik ó w  polskich zagadnień , 
jak  ustaw odaw stw o m ałżeńskie, p rasa  ka to licka , 
ak c ja  dobroczynna, m isy jna  i t. d.

W ieczorem  odbyła  się w ie lka  A kadem ja . na 
k tó re j ogłoszono ŚW. Paw ła P atronem  R uchu  O d ­
rodzeniow ego.

T rzeciego dnia rano , we w to rek  19.'XI. b. r. 
o d p raw ił Mszę św. P rym as Polsk i Ks. K ard y n a ł 
Hlond, kazan ie  w ypow iedz ia ł B iskup K ujaw sk i 
Ks. R adońsk i z W łocław ka. C ały  ran ek  o b rad o w a­
ły  w ładze „O drodzen ia". D op iero  w ieczorem  w sa­
li T beologicum  nastąp iło  zakończen ie  K ongresu. 
P ie rw szy  przem aw iał Prof. H aleck i o ro li u n iw er­
sy tetów  ka to lick ich . Z ko leji podano do w iado­
mości szereg  uchw ał w ładz ..O drodzenia", z k tó ­
rych n a jw ażn ie jszą  je s t uchw ała o p rzy stąp ien iu  
„O drodzen ia"  cło A kcji K ato lick iej, k tó ra  się 
w Polsce pod przew odnictw em  Ks. K ard. Hlonda 
z a czy na o r ga nizo w a ć.

K ongres zam knął P ry m as Polski Ks. K ard y ­
nał H lond z Poznan ia . M ów ił k ró tk o , jasno  i d o ­
b itn ie . K ato likom  n a leży  się w  Polsce p ierw sze 
m iejsce, bo oni re p re z e n tu ją  pe łn ię  P ra w d y  Boże; 
wobec ludzkości.

Po p rzem ów ien iu  P rym asa  p rzeszli w szyscy 
zeb ran i do kościoła, gdzip nastąp iło  odśpiew anie 
„'Te D eum " i b łogosław ieństw o.

K ongres b y ł zakończony. D ał jeszcze r s ż 
św iadectw o, że k a to licy  w  Polsce jeś li się zechcą, 
zorgan izow ać m ocno i ściśle, stw orzą ' siło. które ; 
nic nic przem oże i k tó ra  w pe łn i P raw dy  w O j ­
czyźnie naszej zapanow ać musi.

Uroczysty obchód dwndzłestopifcioUcła ffc prałata
Osły w Stryju.

W przeszłym  m iesiącu obchodzili m ieszkańcy 
S try ja  rzadko  uroczystą i podniosłą chw ilę a m ia­
nowicie; 47-lecie duszpasterstw a, a 25-lecie kapci li­
s tw a  swego czcigodnego o jca  i k ierow nika d u ch o ­
wego oraz W ielkiego O byw atela  Polaka ks. p ra ła 'a  
C isły.

I
G dyby  nam  przyszło  w ym ienić zasługi, jak ie  

położył Czcigodny Ju b ila t dla kościoła ka to lic­
kiego, społeczeństw a i państw a, m usielibyśm y za­
pisać wiele szpalt naszego pism a.

W ykazalibyśm y ja k  w cichości, bez rozgłosił 
a ta k  znojnie i żm udnie praw ie bez w ytchn ien ia  
sk ładał w ofierze sw ój p racow ity  żyw ot W ielki 
K apłan  i O byw ate l na o łtarzu  tym  w zniosłym  i 
św iętym  ideom. K ażdą zbożna spraw a m iała w nim  
jeśil nie gorliwego p racow nika  to serdecznego opie­
kuna i prędaw nika.

D atego tak  uroczyście i tak  serdecznie święciło 
s try jsk ie  społeczeństw o Jego jub ileusz .

W w Igdję uroczystości w ieczorem  m uzyka  ko­
lejow a sam orzutnie odegrała serenadę prze i pro­
bostw em

N astępnego dnia odbyło się w kościele uroczy- 
su: nabożeństw o, na k tórem  by li obecni p rzed sta ­
wiciele w szystkich w ładz i urzędów , delegacjo 
w szystkich  stow arzyszeń m iejsk ich  ze sz tandaram i 
i delegacje w szystkich  p a r ty j  politycznych, ju b i ­
lata w śród  ogólnego ap lau zu  w prow adzono do ko­
ścioła, a ks. p ra ła t D r. Jan ick i wygłosił przem owę, 
podnosząc w ielkie zasługi Jub ila ta . Po tej przt mo­
wie Ju b ila ta  odprow adzono do m ieszkania, g d z h  
p rzy jm ow ał życzenia. W śród gości b y li też obecni: 
rab in  Ladier, prezes żyd. gm iny w yznaniow ej, Dr. 
K au im an  i w. in. reprezentantów  stow arzyszeń ży ­
dowskich.

N ajw ym ow niejszym  dowodem  czci i sym patji, 
ja k ą  czcigodnego Ju b ila ta  otacza ją , jest bezsprzecz­
nie fak t, że w szyscy księża ofiarow ali Mu kielich 
sreb rny  z dedykacją , oraz że w uroczystości b rali 
udział i życzenia składali przedstaw iciele rozm ai­
tych  p a r ty j  i stronnictw .

D o tych  szczerych życzeń  całego  spo łeczeń­
stw a stry jsk iego  m y całą  duszą się p rzy łączam y.

Niech Bóg uraczy  Czcigodnego ju b ila ta  czer­
stwym  zdrow iem  jeszcze d ług ie ,'d ług ie  łata.
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Złe drogi —niedola chłopa.
Jedną  z n a jw ięk szy ch  bolączek naszej wsi są 

zle drogi k o m u n ik acy jn e . D rogi k o m u n ik acy jn e  
m ogą być różne: D rogi b ite  czyli szosy i ziem ne, 
■cłrogi żelazne c z y  li k o le je  i w reszcie  d rog i wodne. 
G dy  w czasach p rzed w o jen n y ch  by liśm y  pod 
trzem a rządam i zaborczym i, d b a ły  one o te d ro ­
gi k o m u n ik a c y jn a  bardzo  m ało. N a jlep ie j pod 
tym  względem  było  w zaborze n iem ieckim , gorzej 
i. au s try ja c k im . a w zaborze ro sy jsk im  n ik t się
0 n ie  n ie s ta ra ł, a naw et rząd ro sy jsk i zupełn ie  
celow o p rzeszkadza ł budow ie d róg  i kole j i. aby  
u tru d n ić  w  raz ie  w o jn y  p rzy b y c ie  w o jsk  p rzec iw ­
nika. t. j. niem ieckich czy atistrjack ich . W  by łe j 
G alic ji d rogi bardzo  się pop raw iły , odkąd został 
w p row adzony  Sam orząd, i odkąd  W ydzia ł K ra­
jo w y  i W ydzia ły  pow iatow e zaczęły  d rogam i się 
zajm ow ać.

W ojna  p rzyczyn iła  się do tego, że N iem cy 
w  n iek tó ry ch  m iejscach  pobudow ali now e drogi 
na obszarze daw ne j K ongresów ki, gdyż w o jsk a  
p o trzeb o w ały  ty ch  dróg. pobudow ali też dosyć 
m ostów. N. p. na W iśle zosta ły  przez N iem ców
1 AustY jaków  zbudow ane m osty w Szczuczynie, 
Sandom ierzn . A nnopolu. P u ław ach , D ęb lin ie  W y- 
szygrodzie, Płocku i W łocław ku. W szystko  to b y ­
ły m osty d rew n ian n e , gdyż podczas w o jn y  są one 
n a jta ń sze  i n a jła tw ie j  je budow ać. Część z nich 
stoi jeszcze do dz isia j. T ak  w ięc K ongresów ka 
p rzez w o jn ę  w zbogaciła się w  drogi.

O w iele  g o rze j by ło  u nas, zw łaszcza w e 
w schodniej M ałopolsce. W o jn a  p rze w a la ła  się 
p rzez te  ziem ie w ie lok roć  razy . a k ażd y  p rz e ­
m arsz w o jsk  i k ażd y  tra n sp o rt n iszczy ły  drogi 
w  ogrom ny sposób. D aw ne m osty  p rzedw o jenne , 
często betonow e, zosta ły  w ysadzone w pow ietrze. 
;; poteni odbudow ano je  ty lk o  z d rzew a i ta k  je s t 
do dzisia j, n. p. m ost w  B iskow icach pod Sam bo­
rem  na S trw iążu . To też d rog i są d z is ia j u nas 
o wiele gorszym  starne niż b y łv  p rzed  w ojną. To 
samo d o tyczy  tak że  dróg, k tó re  zaczęto przed  
w o jn ą  budow ać, a przez w o jnę  niedokończona, 
jak n. p. droga z Sądow ej W iszni do R udek.

Ale n ie ty lk o  drogi b ite  (szosy) a le  tak że  i ko ­
leje  i d rogi w odne p rzechodz iły  ta k ie  sam e sm ut­
ne k o le je  i dziś są w  on łakanym  stan ie, a przez to 
c iern i przede\vszy  stkiem  ro ln ik . O bliczono, że 
w ieś polska tra c i corocznie 600 m ilionów  złotych 
p rzez  złv  stan dróg, t>dyż,m uśi U trzym yw ać 
m nóstw o koni. a koń ja k  sic mówi. jest dzisia j b a r ­
dzo koszfownem  zwierzęciem  pociągowym .

W następnych  a rty k u ła c h  pom ów im y n a j­
p ierw  o drogach  b itych , potem  o k o le jach  a po­
tem  o d rogach  w odnych.

Poszkodowani przez wojnę.
C ala M ałopolska W schodnia została zniszczo­

ną przez w ojnę. P rze lew ały  się p rzez n ią  w o jska  
państw  cen tra ln y ch , ro sy jsk ie , potem  u k ra iń sk ie  
i polskie. P ło n ę ły  nasze c h ą ty  i zag rody ; zab ie­
rano nam  p rzem ocą b y d ło  i niszczono w szelki do­
by tek . D<> dzisiejszego dn ia  k rzyw dy  te  nie zostały 
w ynagrodzone, m im o że w  innych  k ra ja c h  już od­
szkodow ania w yp łacono  p rz y n a jm n ie j  częściowo.

To też poszkodow ani p rzez  w o jn ę  założy li cen­
tra ln e  stow arzyszen ie  o b rony  w ierzy telnośc i, k tó ­
re k rz ą ta  się. a b y  Sejm  i Rząd u zn a ł tę  straszną  
k rzyw dę, ja k a  d z ie je  się do tychczas i p rzy s tąp ił 
do w y p ła ty  tych  odszkodow ań. U rządza  ono w ie ­
ce i zeb ran ia , o raz zw raca się do w ładz i do Sejm u 
z żądan iam i i p e ty c jam i. P rzed  m iesiącem  odbył 
się tak i ogrom ny w iec w W arszaw ie, poczem  dele-- 
gaeja  udała  się do Sejm u, celem  w ręczen ia  pety - 
c y j  w szystk im  k lubom  poselskim , k tó re  p rz y rz e ­
k ły  poparc ie .

Na w iecach  obu p rzem aw ia ł poseł Stefćfti B ry ­
ła  z C h rz e śc ijań sk ie j D em o k rac ji, k tó ry  je s t  je d ­
nym  z najgorę tszych  orędow ników  ty ch  poszkodo­
w anych , czyniąc usilne  s ta ra n ia  w raz  z zarządem  
to w arzystw a, ab y  szkody  w o jenne  ja k  n a jry c h le j  
zostały w ypłacone. Słuszność żądań  ty ch  jest 
słuszna, a p rędk ie  w ypłacenie odszkodow ań jest 
koniecznością. Po 10-ciu la tach  istn ien ia  P aństw a- 
Polskiego, czas n a jw y ż sz y  a b y  k rz y w d y  n iezasłu ­
żone n a p ra w ić  i w ynagrodzić .

£wów.
0  ukochane m iasto m oje,
W k tórem  m ęczeństw a zakw itł kw iat. 
Przez Tw oje święte, k rw aw e boje 
Tyś sław ne dziś na cały  św iat.

Z m arsem  w orłow ej dum nej tw arzy , 
Spoglądasz na  dalek i w schód;
N a kresach  Polski trw asz  na straży  
ja k  w ierny  zw ierz u  dom u wrót.

Bez trw ogi p a trzysz  w czarne chm ury, 
Z k tó rych  w ystrzelić  może... grom
1 w’ ciszy ostrzysz swe p azu ry  
W ierne rycersk im  daw nym  snom.

II stóp T w ych potok życia bieży 
I m ętne fale  toczy \\r dal...
Ly T rw asę, ja k  rycerz  na rubieży
H artow ny  w bólu, niczem  stal.

O  ukochane m iasto moje,
Kolebko m ych dziecięcych snów,
Święte przez krw i w ylanej zdroje,
G niazdo rycersk ich  O rlą t — Lwów!

W ięc dum ą serce m oje w zbiera,
Żeś I y kolebką moich snów, 
W ieńczone la u rem bohaterów  
G niazdo rycersk ich  O rlą t — Lw ów i

ja d w ig a  Gośtkomska
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Z ruchu katolickiego 
we Lwowie.

K ato lick i Z w iązek P o lek  na  w alnem  zeb ran iu  
w  dn iu  15 lis topada  1929 zdaw ał sp raw ę ze sw ej 
działalności w  ro k u  1928. S p raw ozdan ie  ogólne i 
sp raw ozdan ie  szczegółow e z poszczególnych d z ia ­
łów  p ra c y  z a ję ły  dość w ie le  czasu, g dyż 'Z w iązek  
ro zw ija  in te n z y w n ą  p racę  na Wielu polach. C hce­
m y w  szczególności podnieść O p iekę  nad  M łodem i 
K obietam i, na  k tó rą  Wydano w roku  sp raw ozda­
w czym  16.000 zł.. O chronę D ziecka  z sum ą w y d a t­
ków  38.000 zł.. Szw aln ię z w y d a tk am i w  sum ie 
^>6.000 zł., k u ch n ię  dla w dów  i em ery tó w  p rz y  u]. 
W ronow sk ich  z kw o tą  57.000 zł., n ie  m ów iąc już  
o oddzia łach  ze sk rom n iejszym i budżetam i. S ek ­
c ji pom ocy d la  in te lig e n c ji (5.5000 zł.), se k c ji k a ­
tec h iza c ji (ponad 1000 zł.), sek c ji p a tro n a ż y  Św. 
A IoTzego i św. T eresy  (łącznie 2,700 zł.) i k ilk u  in ­
nych Sekcyj o celach k a to lic k o -k u ltu ra ln y ch . 
O g ó ln y  p rzy ch ó d  Z w iązku w y n o sił 200 000 zł
0 gól n v  rozchód 190.000 zł., pozostało saldo 10.000 
zło tych. S p raw ozdan ie  pow yższe staw ia, K ato lick i 
Zw iązek P o lek  pod Względem p ra c y  snołeczne i
1 k u l tu ra ln e j  w vsoko i św iadczy  o u m ie ję tn e j i 
c e low ej p racy . MamV tu n ap ra w d ę  pow ażliy  o- 
środek  p ra c y  kato licko-społffcznei, k ie ro w a n e j 
p rzez  K om itet poń z p. ? ukasiew iczow ą Róża na 
czele. Po sp raw ozdan iach  h r. Zam ojska z W a r­
szaw y w ygłosiła  n ie k n v  i g ru n to w n v  re fe ra t  o 
zadan iach  p o lsk ie j n iew ia s ty  k a to lic k ie j w  obec­
n e j  chw ili. Na zakończen ie  p rzem ów ił N afp rze- 
'i*7iel^bn'eT‘=7v K siądz B iskup  Lisow ski.

L iga K ato licka  ood p rzew odn ic tw em  P. P o ­
pow icza b. p rezesa D y re k c ji  Poczt, stara" się roz­
w ija ć  sw oja działalność w  rozm aifvch  k ię ru n - 
kacli. Sam  P rezes często osobiście in te rw e n iu je  
w  S tarostw ie  G rodzkiem  ilek ro ć  uw aża, że in te ­
res m oralności c h rz e śc ijań sk ie j i w alka  p rzec iw  
n o rn o g ra f ii  in te rw e n c ii tego  rodzą  rn w tm affa ia , 
In te rw e n c ie  te  o k azu ią  sie n ie ie d n o k ro tn ie  sk u ­
teczne, gdyż S ta rostw o  G ro d zk ie  p rz y n a jm n ie j  
częściowo je  uw zględnia .

L iga K ato licka  p rz y  kościele Św. E lżb ie ty  r>- 
rzadza  co n iedz ie li w ieczorem  odczy tv  i za ję ła  sie 
zb ie ran iem  funduszów  na g łów ny  o łta rz  w  tym  
kościele. P oruszono te  sp raw ę na w ielk im  w iecu 

sali Sokoła TT. w  n iedz ielę  8 g rudn ia  b r. P a ra ­
f ia n ie  zeb ran i na w iecu b ardzo  życzliw ie  p rz y ­
ję l i  te  m yśl i p rz y rz e k li  je  i p e łne  poparcie.

C h rz e śc ija ń sk a  K asa P ożyczkow a pow stała 
na  w iosnę b r. d la  dwóch celów : 1) ab y  budzić  i 
k rzew ić  zam iłow anie  oszczędności, b y  sta ła  sie 
cnotą, p rzy zw y cza jen iem  i m o ra ln ą  p o trzeb ą  
ludności. K asa m a za zadan ie  p ropagow ać św iado­
mość, że m ałe  oszczędności p rz y c z y n ia ją  sie do 
w zm ożenia k a p ita łu  społecznego i z tą podstaw a 
zam ożności danego n a ro d u . 2) D alszym  celem  
K asy  je s t służyć k red y te m  dla p ra c u ją c e j  lu d n o ­
ści na zasilan ie  gospodarstw a lub zarobkow an ia . 
Kasa n a le ż y  do ustaw ow ego Z w iązku R e w iz y j­
nego.

K asa je s t o p a rta  na udzia łach  a jed e n  udział 
w ynosi 20 zł. Kasa w  czasie sw ojego is tn ien ia  t. j. 
od w iosny  1929 r. do końca listopada br, udzie liła  
bardzo  dużo pożyczek, p rzew ażn ie  robotn ikom , 
k tó rz y  pozostaw ali bez p racy  lub  znajdow ali się 
w nieszczęśliw ych w ypadkach .

Kronika zebrań.
Z powiatu Mościckiego: Poseł B ry ła odbył sze­

reg zebrań, a m ianow icie: w T rzcińcu, L ackiej
Woli, B abicach, Zakościelu, C zyszkach, Mości­
skach i Zawadzie.

Z pow ia tu  Rudechiego:  D nia  1. g rudn ia  od­
było się bardzo  liczne zebranie w sali K ółka R olni­
czego w K oniuszkach Siem ianow skich. P rzew odni­
czył znany  działacz społeczny Ks. Tom asz Mochoń. 
Poseł D r. B ryła p rzedstaw ił stan gospodarczy i po­
lityczny  państw a, poczem rozw inęła się dyskusja , 
w  k tó re j zabierali głos: Ks, Mochoń, B un ry lak  i 
w ielu innych. N a zap y tan ia  odpow iadał poseł B ry ­
ła. Zebranie m iało przebieg bardzo  pow ażny.

D n ia  2. g rudn ia  odbyło się zebranie w  Nowo­
siółkach G ościnnych. P rzew odniczył naczeln ik  gm i­
n y  A ntoni M otyl. P rzem aw iał poseł B ry ła  odpow ia­
d a jąc  na  zap y tan ia  w  spraw ie konsolidacji stron­
n ictw  i w y ja śn ił konieczność zm iany K onsty tucji.

Tegoż dnia odbyło się zeb ra jre  w  D om u L u­
dow ym  w W istkow icach, z refera tem  p, posła B ry ­
ły. N a zebran iu  przew odniczy p. P io tr Daćko.

Rów nież tego samego dn ia  odbyło się bardzo 
duże zebranie w  sali D om u Ludow ego w M ichale- 
wicach. Przew odniczył p. Józef Skw ierczyński. 
W  dyskusji w yróżniło  się przem ów ienie nad  zagad­
nieniam i gospodarczem i p aństw a p. S tan isław a La- 
tosia.

D n ia  3. g rudn ia  odbyło si zebranie w spólne 
a m i n : E henau  i Stodółki z refera tem  p. posła Bryły. 
P rzew odniczył na  niem  naczeln ik  gm iny E benau  
p. Jan  H uppert.

D n ia  15, g rudn ia  odbyło się po sum ie w  Strzał- 
kowicach zebranie, na  k tó re  p rzv b y ł poseł B ryła, 
p. Siw ał i p. Ł vba ze Sam bora. P rzew odniczył p. 
Kordziełew icz. O becni na  sali B rylow cy próbow ali 
udarem nić zebranie, jed n a k  po zacię te j odpraw ie, 
ja k ą  im  dał p. poseł B ryła, zaniechali zam iaru  i 
spokojnie w ysłuchali w ygłoszonych referatów .

Tegoż dn ia  poseł B ry ła  odbył zebranie w  Ba- 
cz \ {iie. gdzie p rzew odniczył p. B aczyński. N astęp ­
nie w  Busow iskach. gdzie przew odniczył p. D ur- 
kacz. i w Spasie gdzie przew odniczył p. M artyniak .

N astępnego dn ia  t. j, 16. g rudn ia  poseł Bryła 
udał się do Sozania, gdzie odbył zebrania, na  któ- 
'rem  przew odniczył M arszałek Sozański oraz do 
Straszew icz, gdzie przew odniczył p. Guć. Zebrania 
te, odbyte w e w ioskach przew ażnie rusk ich , s tw ier­
dziły , że pozy tyw na p raca  bez w szelkiej dem ago­
g ii i judzen ia  może liczyć na pow odzenie także 
w śród rusinów .

Cena ogłoszeń: Cała strona 100 zł, pół strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł, ósma część strony 12 zł 50 gr 
w  tekście dwa razy drożej. Drobne ogłoszenia (0 gr. za słowo, najmniej 3ł — zł.
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